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W i a d o m o  i  e i  K r a  j o  w e .
S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  д kw ietn ia .

Główno-Dowodzący Działającą Arm ią Je n e -  
ra ł-F e ld m arsza łek ,  H r .D iebitscli-Zabałkański, do­
nosi JE G O  C E S A R S K IE Y  M O Ś C I , że, p rz y ­
stępując do p rzep raw y  przez W is łę  , otrzymał 
doniesienie o b itw ie, stoczoney i g  marca, między 
celnieyszemi siłami powstańców, a 6 K orpusem  
p iecho ty ,  i przeto w strzymał p rzep raw ę, do cza­
su odebrania dokładnieyszych wiadomości o za­
m iarach nieprzyjaciela , ażeby,stosuiąc się do n ich ,  
rozrządzie dalsze działania Głównego W o y sk a .

P o  19 marca, buntow nicy, otrzymawszy z 
W arszaw y  nowe p o s i łk i , zaczęli znowu napie­
ra ć  na 6 K o rp u s  p iechoty , k tó ry ,  w  ciągu dni 
k i lk u  , mężnie odbiiaiąc natarczyw e napady l i -  
czoieyszego n ieprzyjaciela ,  ważne poniosł straty, 
i w teraznieyszym , osłabionym składzie swoim, 
nie mógł mu da ley  stawić czoła, a tym mnie у 
służyć za zasłonę naszym kommunikacyom, w ra ­
zie przeyścia  G łów ney  Arm ii na le w y  b rzeg  W i -  
s ły .‘ Do tey  n iepom yślney okoliczności p rz y łą ­
czy ła  się ieszcze konieczność, zapewnienia środ­
ków  żywności dla Armii, k tó re  w ostatnich cza­
sach niezmiernie b y ły  utrudnione p rzez  bezdróź 
zwlekającą wszelkie dowozy, i  przez ro z ru c h y ,  
wszczęte w ty c h  mieyscach G u b e rn i i  W ileń sk iey ,  
k tó rę d y  żywność miała bydź wieziona z głów ­
nych  iey zapasów. W  takim stanie rzeczy  G łó- 
wno-Dowodzący uznał za przyzwoitszą, ściągnąć 
powierzoną mu A rm ią  b liżey ku  granicom Ce­
sarstwa , iuź to w celu  ostatecznego urządzenia 
ś rodków  żywności, iuż d la  tego, aby m ieć  w ię­
kszą możność dopomagania krokom , przedsięw zię­
tym  na poskromienie l i tew sk ich  buntowników. 
Stosownie do tego Głó wno-D owodzący posunął  się 
z  celnieyszemi siłami k u  S iedlcom .

W o y sk a  rokoszan, unikaiąc stanowczey ro -  
sp raw y z g łów nem i naszemi siłami, ukazyw ały  
się po drodze w m ałych ty lko  oddziałach, k tó ­
r e  w  miarę zbliżania się woysk naszych, ustę­
pow ały  natychmiast. Podczas, kiedy G łó w n a  A r­
mia nasza uskuteczniała to poruszenie, J e n e r a ł -  
Adjutant Baron Rosen  , osobiście , ze sw ą iazdą 
posunął się na wzwiady ku  S ierocinowi  ̂ i w 
no cy ,  na 29 m arca , zaczął na pow ró t cofać się 
k u  stanowisku, na k to rem  K o rp u s  iego b y ł  r o ­
złożony p rzed  Siedlcami. Buntownicy, postrzeg ł­
szy ten obrót, puścili się, sk ryc ie ,  p rzez  Z ie l-  
szów, w ślad za J e n e r .  R osen , i przez ca ły  czas 
iego cofania się nie przestawali uporczyw ie  na 
niego nac ierać . Jene ra ł-A d ju tan t ,  Baron jRosen, 
w idząc całą  ważność punktu , k tó ry  p rzykryw ał,  
uznał za konieczną stanąć p rzy  wsi łganie i u- 
trzym ać się na tern mieyscu, niezważaiąc ani na 
w ie lką  wyższość sił n ieprzy jacie lsk ich  1 ani na 
niedogodność swego stanowiska, za k tó rem  w ty ­
le  zostawał błotnisty M uchaw iec. Dla p e w n ie j ­
szego dopięcia zamierzonego ce lu ,  użył on wszel­

k ich  s i ł  na danie buntownikom silnego odporu* 
Męstwo wybranego ku temu woyska, sku teczn ie  
wsparło  zamiary W odza .  P ó łk i  pissze M iński i  
W ołyńsk i,  które w poprzedniczych bitwach w ię- 
cey od innych ucierpiały, w  tym razie także po­
ty k a ły  s ię  z przykładną walecznością. Szczegól­
n ie  odznaczyły się pó łk i huzarów 2 dywizyi p o d  
wodzą bitnego Naczelnika dywizyi J en e ra ł -M a io ra  
Sieversat oraz i 5 i i 4 p ó łk i  strzelców. T e  0- 
statnie trzykró tnćm  silnem  uderzen iem  na bag­
nety odparły n ieprzy jacie lsk ie  kolum ny. W  i e -  
dnem z tych spotkań, wsparte śmiałym attakiem 
P o lsk iego  Ułańskiego półku , potrafiły  odbić 4  
działa nieprzyiacielskie, k tó rych  iednak grząska 
droga uwieść nie dozwoliła. Z  teyże p rz y czy n y  
pozostało na mieyscu iedno hasze d z ia ło , l e ce  
c e l  zamierzony b y ł  iuż ztipełnie dopięty: napad  
buntowników wstrzymany, S ied lce  ocalone, i  roz­
łożenie się woysk na wygodnem stanowisku za 
M uchawcem,więcey ieszcze wzmocniło len p u n k t ,  
•ważny w  obecnych okolicznościach. T ak  u p o r­
czywa walka przeciw  przewyższaiącey s ile ,  ko­
sztowała nas znacznych ofiar. Dowódzca i 3 p ó ł ­
k u  strzelców , półkownik Bezsonow , p o leg ł  p rz e d  
swym półk iem  pod bagnetami rokoszan, Dowód­
ca Brygady Jen e ra ł-M a io r  Dobrowolski i  Dowód- / 
ca i 4  pó łku  strze lców  P o d p ó łk o w n ik  Ź yrkow  
odnieśli rany; żołnierzy zabitych i ran ionych  li^  
e rem y  do tysiąca. S trata buntow ników , podług 
opowiadania jeńców, powinna być rów nież b ar­
dzo znaczna.

W  nocy na 5o marca, G łów no-D ow odzący 
p rzy b y ł  do S iedlec i  ro z ło ż y ł  się w  b liskośc i 
tego miasta, około wsi B ałk i .  Za przybyciem  G łó ­
w n e y  Armii, rokoszanie ustąpili z części zaymo- 
wauego przez n ich  stanowiska po d rug iey  stro­
n ie  Muchawca, a w n o cy  na 5 i  cofnęli  się zu­
pe łn ie  ku Kałuszynowi, śoiganilprzez K ozaków .

W  tymże czasie otrzymano ra p o r t  o uda­
niu się woyska buntow ników , pod dowództw em  
J en e ra ła  Dwernickiego , do tw ierdzy  Zamościa. 
Oddział ten 28 m arca napadł na nasze p rzed n ie  
straże w K ry ło  wie i  H rubieszowie, a 2g ze zna- 
cznem i siłami zaczął p rzepraw iać  się p rzez  B ug 
między Uściługiem a Latowiczami. Dowódzca 
czwartego Odwodowego K orpusu  J e n .-P o ru c z n ik  
R iid iger , niewidząc możności z siłami zeb rane-  
mi około W ło d z im ierza  bron ien ia  p r z e p r a w y , 
cofnął się ku rzece  S tyr ,  ażeby, skupiwszy w szy ­
stkie woyska swego K orpusu , oraz oddąne pod  
iego dowództwo piesze p ó łk i  3  korpusu i  posił­
k i  oczekiwane z 1 A rm ii ,  dać  buntownikom sta­
now czy odpór, i p rz y  p ierw szćm  zdarzeniu p rz ed ­
sięwziąć zaczepne obro ty . Ażeby ce l  ten  tym  
skuteczniey osiągnąć, G łówno-D owodzący Czyn­
ną Armią, za lecił  Jen .-P o ru czn ik o w i B ar.  K reu tz  
ruszyć niezwłocznie z 5 K orpusem  iazdy i  za­
brać ty ł  K orpusow i Dwernickiego, (R . l .)



S a n kt-P e tersb u rg  (tria  ł5 kw ietnia.
Głównodowodzący Czynną A v mi ją, J en e ra ł  

Feldm arsza łek , H r .  Diebitsch-Zabałhański, donosi 
JE G O  C E SA R S K IE Y  MOŚCI, pod dniem 7 b, 
m. o wojennych działaniach przeciw buntowni­
kom Polskim , zaszłych po przybyciu głównych 
sił Rossy ysk ich dp S iedlec.

Otrzymawszy wiadomość , że oddział bun­
towników udał się ku  W ę g ro w a ,  Feldmarsza­
łe k ,  dla rozbic ia go, posłał Jenerał-Porucznika 
Ugrjumowa z 1 S/.ą dywizyą grenadyerów i 8mią 
szwadronami iazdy. P o  zbliżeniu się woysk 'na­
szych spostrzeżono, że siły rokoszan składały się 
z korpusu J e n e r .  Umińskiego, około 12,000 lu ­
dzi, z które mi n ieprzyjaciel miał zamiar obeyśc 
p ra w e  nasze skrzydło. K orpus ten skupił się 
pod W ęgrow em , i, przeprawiwszy się przez L i ­
w iec ,  między tym punktem a miasteczkiem L i ­
wem, postawił, w  celu zapewnienia sobie kom- 
munikacyi, most wzmocniony szańcem i wysłał 
oddziały do Sokołowa i Mochobodów. Nie zwa­
lając na to ,  woysk a nasze mężnie ruszy ły  na 
buntowników ; pierwszym skutkiem posunienia 
się tych woysk, było ry c h łe  ustąpienie rokoszan 
do samego Liwu i mostowego przy nim szańcu. 
Doszedłszy do tego mieysca spiesznym marszem, 
Jen- Ugrjtimow niezwłocznie uderzył na nieprzy-^. 
iacie la  w samem jego schronieniu. Po w yparciu 
większey części woysk jego za L iwiec śmiałym 
napadem i silnym ogniem działowym, waleczni 
Karabin! jer o wie półku Feldmarszałka B a rcla y-  
de -  T o lli, rzucili się do szturmu. Męstwo ich u- 
w ieńczyło całe to przedsięwzięcie zupełnym skut­
kiem. Mimo silny od| ór piechoty, zostawione у 
przez rokoszan dla bronienia szańców, rychło  je 
opanowali, i cały oddział n ieprzy jac ie lsk i , ma­
jący około 700 ludzi, stał się bez wyiątku ofia­
r ą  swe у zuch wałości. W ie lk a  iego część zginęła 
od bagnetów, reszta dostała się w niewolą. Ma­
ło  maiąc na tak świetnym czy n ie ,  Karabinije- 
row ie  p rzepraw ili  się przez L iwiec , puścili się 
w  pogoń za buntownikami i wzięli k ilka dział, 
k tó ry ch ,  nieszczęściem , d la  b raku  koni uwieśd 
natychmiast było niepodobna. Tymczasem wyż­
szość sił nieprzyjacielskich , spotkanych na tam­
tym brzegu rzek i,  i attak ich  iazdy na lew e na­
sze sk rzy d ło ,  zmusiło do odwołania karabinijerów 
k u  dalszym naszym woyskom.

T ym  sposobem Jenera ł-poruczn ik  'Ugrjumow  
zebra ł  swoię dywizyą na prawym brzegu L iw ca, w 
przy iaźney  pozycyi, zostawiwszy na obronę mo­
stu i szańca półk Następcy T ronu  Prusk iego , 
któ^y w zupełności uti-zymał to ważne stanowisko, 
mimo wszelkie usiłowania rokoszan,aby ie odzyskać.

Głównodowodzący ze szczególną pochwałą 
m ów i o przyk ładney  waleczności półków K ara-  
b in ije rsk ich , iszey d у wiz у i G renadyerów  i pó ł­
k u  Następcy T ronu  P rusk iego , k tóre  w tcy  bi­
twie Lak czynny miały udział ; mianowicie zaś 
wspomina o Sztabs-Kapitanie Jene ra lnego  Sztabu 
G w ardy i , Sliw ickim  , k tó ry  w tym razie pier­
wszy ukazał drogę i w darł  się z karabinijeram i 
в а  n ieprzyjacielskie  szańce. <.

Strata nasza wynosi w zabitych i ranionych 
około 600 ludzi. Rokoszanie , podług opowia­
dania ieńców , s trac il i  do 5 ,<>00, nie l icząc 5oo 
w zię tych  w n ied o lą ,  wraz z M aiorem, k tó ry  do­
wodził na mostowym szańcu. Potem nie zaszły 
W c ty n n ey  Arm ii żadne ważne działania.

Nadto, otrzymano naśtępuiące doniesienie o 
działaniach Jen . .po ruczn ika  R udigera  p rzec iw  
w o jsk o m  J e n e ra ła  D wernickiego .

5go K w ietnia  , J e n e ra ł  R iid iger  zaymował

z  swoiem woyskiem stanowisko p rzy  wsi C hryn i-  
kach. N ieprzyjacie l,  maiący swe główne siły 
około wsi G rochow a , skup ił  ie pod m. B ere -  
sleczkiem, okazuiąc zamiar przeyścia przez S tyr 
w tem miejrscu. J e n e ra ł  R udiger , dowiedzia­
wszy się o tem, ruszył ku wsi Płaszczewo; lecz 
zaledwo doszedł do n i e y , k iedy  n ieprzyjaciel 
zmienił swóy zamiar i zaczął ciągnąć ponad 
Styrem na Boromel i Ghryniki. Zw«ażywszy p rze­
to , iż , dla wielu punktów łatwey p rzepraw y 
przez tę rzekę, na k tó rey  'uż się u tw orzyły  bro­
dy, bardzo trudno byłoby bronić ich, n ierozcią- 
gaiąe woysfea: Jen .-P o ru czn ik  R iidiger  zaiął środ­
kowe stanowisko we wsi Łęczney, p rzykryw aią - 
cey drogi, wiodące do Dubna i K rzem ieńca , skąd 
z łatwością mógł ruszyć do każdego punktu, w 
którymby rokoszanie zamierzali p rzepraw ę.

4go Kwietnia nieprzyjaciel dawał pozór 
p rzep raw y  w  B orom elu  i Ć hrynikach  , i k ilka 
szwadronów iazdy gotowało się przeyśó na tę stro­
nę S tyr u; lecż te , za 'wzmocnieniem przednich 
naszych s t raży ,  natychmiast się co fnę ły .  Naza­
jutrz J e n e ra ł  D w ernicki, maiąc swoie główne si­
ły  w B orom elu , postawił most na Styrze, trzema 
batalionami piechoty  zaiął la£, p rzytykający do 
niego , i gotow ał się do ustalenia się na prawym 
brzegu. Ażeby przeszkodzić mu do w ypełnienia 
tego zam iaru ,  J en e ra ł  Riidiger, o świcie 6 b. ni. 
atakował wspomnione t rzy  bataliony i w yparł  ie 
z lasu z w ielką  dla n ich  stratą. W  przeprawie 
przez  most wziął w niewolą dwóch oficerów  i 
5o szeregowych i odciął 4 działa bez Iawetow, 
ustawione aa brusach, k tóre  kazał zatopić. J e n .  
D w ernicki k ilkakro tn ie  szykował swoię p iecho­
tę pod ochroną a r ty l le ry i  , ażeby zostać panem 
przepraw y, lecz ogień naśzey a r ty l le ry i  , k tó ra  
nadciągnęła w porę , wstrzymywał zawsze postęp 
iego kolumn. W  tym razie J e n e ra ł  R iidiger  prze­
konał się o słabości n ieprzyiacielskiey piechoty, 
l iozącey około 8 ,0 0 0 ,  prócz iazdy, która ukazy­
wała się w dość znacznych massach.

Użyta w tey  rozpraw ie  brygada s trze lcó w  
lo te y  dywizyi pieszey potykała się z p rzyk ła -  
dnem męstwem, i w całem  woysku nasze'm pa- 
nuie duch iak naylepszy. Jen .-P o ru czn ik  R iid i-  
ger zamierza sam przeyść , 8 lub g b. m. przez 
S tyr niżey Borom la , i przedsięw ziąć, o ile mo­
żna, k rok i  zaczepne. (R , / . ) ,

Sankt-P etersburg  dnia i 5 kw ietnia .
Główno-Dowodzący Czynną A rm ią, J e n e ra ł -  

Feldm arszałek, H r. Diebitsch-Zabał,kański, pod d.
9 b. m., donosi J E G O  C E S A R S K IE Y  MOŚCI, 
o zupełnem rozb ic iu  przez woyska J e n . -P o ru ­
cznika B ar.  K reu tz , korpusu  woysk buntow ni­
czych, dowodzonych przez J en e ra ła  Sieraw skie-  
goi, k tó ry  był przeszed ł na praw y brzeg  W i ­
sły i ciągnął ku Lublinowi.

J e n . -P o ru c z n ik  Bar. K reu tz , maiąc rozkaz 
iść w ślad za oddziałem J e n e r .  D w ernickiego ,  
zeb ra ł  swoie woyska p rzy  Gzerniewie ; lecz  z 
o trzym anych wiadomości zm ia rk o w a ł ,  że J e n .  
S i e r a w s k i przeszedłszy przez W is łę ,  idąc na 
L u b lin ,  zamierza n ie ty lko  zaiąć to miasto i za­
b rać  mu ty ł ,  lecz  nadto połączyć się z J e n e r .  
D w ernickim . W  skutek tego, maiąc od G łó w -  
no-Dowodzącego upoważnienie działania stosow­
nie do okoliczności, J en .  K reutz  obróc ił  się na 
Jen .  Sierawskiego  , zbił go pod Strzeszkowicą , 
W ro n o w cm  , Opolem i Karczmiskiem , i po 5- 
dnibwey w a lc e ,  zadał m u ,  pod K a z im ie rze m ,  
cios stanowczy, wziąwszy w niewolą 4ch  w yż­
szych i  62 niższych oficerów i  p rzeszło  2,000



sze reg o w y ch — Szczegóły tey  św ietney  spraw y 
wyłożone są w umieszczonem poniżę у doniesie* 
niu J e n .  K reutza.

Główno-D o wodząc у przedstaw ił  jednoczą- 
sowie C E S A R Z O W I JM C I  kopią szczegółowe­
go doniesienia Jen e ra ł-P o ru czn ik a  tfgrjurnowa , 
o mężnem opanowaniu 3 b. m. przez woyska i 
dywizyi grenadyerów , szańcu niosło w ego nad 
rzek ą  L iw cem , bronionego przez oddział pow­
stańców pod wodzą Jen .  Umińskiego. (Doniesie­
nie to umieści się w' następuiącym Nrze).

Doniesienie Jen .-P oruczn ika  K re u tz ,  Głów­
no- Dowodzącemu C zynną A rm ią  z  d. 7 b. m.

^Pod  dniem 4 b. m. miałem zaszczyt do­
nieść J W P a n u  , że oddział, zostaiący pod mo­
lem  dowództwem, z m. Czerniewa w yszedł, prze.z 
m. B ełżycę , naprzeciw  korpusu rokoszan , pod 
wodzą Je n .  Sieraw skiego , k tó ry  p rzep raw ił  się 
przez W is łę  , w celu  napadnięcia na mnie , i 
połączenia się potem z Jen .  Dwernickim .

Za przybyciem  do wsi Strzeskowic, dowie­
działem się , ze J e n e ra ł  Sieraw ski ciągnie ze 
wszystkiemi swemi siłami w prost  na mnie. Za- 
ledwom w ypa trzy ł  dogodne stanowisko i zaiął 
ie ,  k iedy  n ieprzyjaciel , z wyższą siłą , napadł 
na moie przednie  straże , roz łożone około  wsi 
Babina. Po otrzymaniu o tern wiadomości, ro z ­
kazałem  przedn iey  straży cofnąć się ku g łów ­
nemu stanowisku i przyciągnąć n iep rzy jac ie la  ku  
niemu. W  tym odw rocie, Sztabs-Kapitan B u -  
nak  , ze zborną ro tą  Nieświezskiego p ó łk u  
karab in ie rów  , na czele s trze lców  w y trz y ­
m ał pięć silnych attakó w nie przyjacielskie у 
iazdy , odpieraiąc ie z przyk ładną rozwagą 
І męstwem , i  biiąc go naybliższym ogniem 
z ręozney broni —  Skoro  ty lko  przednia straż 
weszła w pierwszą boiową linią, baterye nasze 
zaczęły  działać na rozwiiaiące się z wąwo­
zów , kolumny n ieprzyjacielskie  ; pos trzeg ł­
szy ,  że n ieprzyjaciel został tym ogniem zmie­
szany , dałem rozkaz p ierw szey  linii , aby ze 
stanu odpornego przeszła w zaczepny i Uderzy­
ła  na czoła n ieprzy jac ie lsk ich  - hufców. J e n e ­
ra ł-M aio r  H r .  Tołstoy , z dyw izyonem  Kazańskie­
go półku  dragonów , i półkami: K ró la  W ir te m -  
berskiego strze lców  konnych i Ghoperskiego 
K ozaków, rzuc ił  się na lew e skrzyd ło  rokoszan, 
gdy tymczasem posłane były przezemnie dwa 
bataliony piechoty, ze 4 działami 2 lek k iey  ro ty  
g renadyersk iey  brygady 6 korpusu, dla attako- 
wania wsi Radawczyna, i, dla zaięcia, ieze ii  się 
uda, ninstu przy wsi Babinie.‘‘

„Nieprzyjaciel u trzym yw ał się na ty m  pu n ­
kcie z naywiększym uporem : lecz w yparty  został 
silnym ogniem naszey ar ly l le ry i ,  i czoła iego ko­
lumn zmuszone były cofnąć się za most we wsi 
Babinie. Noc i nieprzybycie wszystkich woysk 
moich przerw ały  dalszą tego dnia v\alkę.“

,,VV nocy dowiedziałem się, że Jen. Sieraw­
ski, zamierzając wydać b iІлѵę ze wszystkiemi swe- 
m i siłami, szykuie swoie woyska oa bliskiem sta­
nowisku; dla odkrycia tey pozycyi rozkazałem Je  ­
nera ł-M aior owi Bar. JJellingśhauzeH  w у iechać, o 
świcie , z mocnym oddziałem na rozpoznanie 1 
zbić przednie straże nieprzyjacielskie , rozłożo­
ne około Bełżyc ; obok tego uczyniłem rozrzą­
dzenia do stanowczego napadu na n ieprzyjaciela. 
P rz y  wykonaniu tego rozpoznania, przednie woyi- 
sko nieprzyjacielskie została zupełnie odparte » 
w ie lką  stratą: pierwsze dwa szwadrony półku K a ­
zańskiego dragonów pod dowództwem walecznego 
Маіоі a Obnińskiego  przerżnęły się w środek b a ­
talionu i6go półku piechoty limiowey; wielu z nich 
zabito na tnieyscu i wzjętu .w niewolę 2 oficerów

i do 100 szeregowycb; T ym  czasem kolumny mo­
ie zbliż.ały się" do nieprzyiacielskiey  pozycyi przy  
wsi W ro n o  wie. K orpus Jen. Sieraw skiego  sk ła­
da ł  się z logo i l igo  półko w liniiowych. i 5go i a6go 
liniowych (świeżo sformowanych), 4go batalionu 
2go liniiowego półku i dwóch batalionów s trze l­
ców galowych, w ogolę z 1 1 batalionoxv, z półkoxv 
Ułańskich: 5go Kaliskiego i 2go Sandomierskiego, 
tudzież z pólko w K rakusów  pod imionami P o n ia ­
towskiego i Wolnego Orła Białego; to woysk o mia­
ło z sobą 9 dział. Pod ług  słów wziętych w niewolą 
oficeróxv, liczba woyska dochodziła do 10,000. R o ­
koszanie mieli główną swoię ba ter у ą skierowany 
na gościniec i byli uszykowani we trzy  liniie; do­
strzegłszy, iż kluczem do tey po/ycyi było wzgórze 
nalew em  skrzydle niepi zyiaciclskiem, poruczyłem 
zaięcie iego Jenerał-m aiorow i Har. łJetbngs/iaiizen, 
i zaleciłem postawić na niem 2ymą konno - bate- 
ry y n ą  rotę , ażeby nią razić lewe skrzydło roko­
szan. T en  móy rozkaz został wykonany z zupe ł­
nym skutkiem i z uaywiększą szybkością; Kazań­
ski półk dragonów rzucił  się na wzgórze i p ier­
wszy jego dy wizyon spiesznie zaiął las, znayduiący 
się na prawem skrzydle wzgórza, niejednokrotnie 
odpieraiąc strzelców nieprzyjacielskich , k tórzy  
chcieli tenże las opanować; tymczasem Nieśwież- 
ski batalion karabinierów p rzyby ł na wsparcie i  
myśmy się ustalili na pozycyi; kiedy się to działo, 
w środku wielce żwawa odbywała się potyczka, 
buntownicy z naywiękśzym uporem bronili wsi 
W ronow a. Rozkazałem Jen.-rnaiorowi M u ra w jew  
natężyć atlak , co też w ype łn ił  ze szczególną o d ­
wagą; zaczął on rozwiiać agi batalion INieśwież- 
skiego półku karabinierów i Ł uck i półk g rena­
dyerów, pod zasłoną k tórych , osin dział aey lek ­
kiey roty grenadyerskiey brygady, wyiechało  na 
pozycyą i rozpoczęło silny ogień, Zmudzki p ó łk  
grenadyeróxv stanął eszelonami na lewo w odwo­
dzie. W  takim rozkładzie , środek toczył bitwę 
przez dwie przeszło godziny ; mianowicie dow o­
dzący Łuckim pólkiem Grenadyerów' podpółkow- 
nik l i  o łodkow icz , prowadził w naylepszym po­
rządku i ze szczególnem męstwem poruczony mu 
półk  do attaku na silne rokoszan kolumny. N ie­
przyjaciel poniost znaczną stratę  od ognia z dział 
naszych, k tó ry  b>ł wielce trafny. Jen .-M aior M u ­
rat* j e w  , sam , osobiście prowadził na bagnety 
Żmudzki półk Grenadyerów przy odgłosie bębnów 
i okrzyków hura! A ttak był utrzym any na ca łey  
linii; strzelcy Nieświezskiego półku karabinierów  
bagnetami wyparowali buntow ników  ze wsi W r o -  
nowa. Nieprzyjaciel, cofnąwszy się, ściągnął w ię­
ksza część sił ku praw em u swemu skrzydłu  i a t ta -  
kow ał Żmudzki półk p iechotą , a lewe nasze skrzy­
dło całą swoią iazdą. W  tey s tanow czej chw ili ,  
ruszyłem oddział odwodowy, składający się z pół­
ko w: dragoriskich, Tw erskiego i Xcia A lexandra  
TVirtem berskiego} czetn za pędny attak nieprzyja­
ciół został Wstrzymany ; X żę Adam l i  ir tem ber-  
ski wykonał ten obrót w przykładnym porządku, 
pod silnym ogniem nieprzyjaciela. Tymczasem na 
prawem skrzydle konna bateryyna rola w ielką  za­
dawała nieprzyjacielowi klęskę, strzelając praw ie  
ciągle kartaczami. Dla stanowczego ukończenia 
walki, rozkazałem Jen.-rnaiorowi Bar. D pllings- 
hausen , przypuścić np prawe skrzydło wielki ka­
w a le ry jsk i  attak: Jen.-maiór lir. Tołstoy  z dy w i­
zyonem Kazańskiego półku dragonów, i z półkietn 
K ró la  tV i  r te mb er s kieg o strzelców konnych a tta- 
kow ał i przełamał wszystko , co n ap o tk a ł ; a ttak  
ten wspierał i u trzym yw ał daley Jen. M aior A n -  
rep  , z półkami kozackiemi Greków a i C h o p er-  
skiego. Nieprzyjaciel obaxviaiąc się, ażeby takow y 
obrót nie odciął go od drogi O p o lsk ie j  , zaczął 
spiesznie odstępować , zaymuiąc las, znayduiący się 
przed Opolem, piechotą swoią, pod zasłoną któ- 
rey  uskuteczniał dalszy odwrót. W szystk ie  mosty 
zdjęte lub zniszczone przez nieprzyjaciół, w strzy­
mały hieco naszą pogoń, która z tęm wszystkiem 
ciągnęła bez przerwy do j i  w nocy do samego m.
Opola. . . . .

..S ieraw ski widząc, iż pod oczami moiemi nie 
zdoła przeprawić się na powrót przez Л\ isłę przy 
m s i  Kamieniu , gdzie mieysce Jest dość otw arte  
f  gdzie mógłby bydź zupełnie zniesionym, p rze­



wagą moiey iazdy, umyślił nagle zwrócić się na 
Kazimierz, gdzie sk a ły ,  nierówne i leśne iniey- 
sca daw ały  mu nadzielę, iż licznieyszą piechotą' 
swoią potrafi wstrzymać i przełamać siły moie- 
go oddziału, i w tym celu pozawalał wszystkie 
drogi i p rzeyśc ia ; spodziewaiąc się wstrzymać 
mię małą siłą, z pozostałem! spiesznym marszem 
zamierzał iśś ku Bobrownikom, dla połączenia się 
z Jenerałem  P a c e m , k tó ry  , iak wieść niosła, 
p rzepraw ia ł się tam przez W ie p r z ,  i dążył ku 
L ublinow i; dowiedziawszy się o takowym zamia­
rze Sieraw skiego, rozkazałem, po kilku godzinach 
odpoczynku w nocy , przed  samym świtem, Je -  
nerał-m aiorcw i H r .  Tołsto j z iszą brygadą agiey 
dyw izyi dragonów iść prosto na K azimierz, a z 
całem pozostałem woyskiem rozpocząłem ruch 
sk rzyd łow y przez wsi Kowałę, Słotvrin, Rzedży* 
cę na W iłagi , ażeby przćciąć Sierawskiemu od* 
w ró t na Puław y.

,, Jenerał-m aior l i r .  Tołstoy , Spotkał ty lną 
straż nieprzyiacielską koło Karczmiska , i  wnet, 
z przedniemi woyskami swoiemi, zośtaiąeemi pod 
dowództwem Jen e ra ła -maiora A n rep a ,  odegnał go 
k u  Kazimierzowi. Miasteczko to leży w w ąw o­
zie i otoczone iest dokoła górami i urwiskami 
trudnem i do przeyścia dla samey nawet piechoty. 
Przybyw szy z głównemi siłami do wsi W iłag i ,  
wysłałem strzelców, chcąc zmusić nieprzyjaciela, 
ażeby rozwinął swe siły.”

„Niespodziany obrót móy ha W iłag i  w pra­
w i ł  go w  zupełne zamieszanie, i zmusił do za­
niechania  zamiaru, iaki miał, iść na Puław y. Chwy­
tając się ostatniego śrzódka, zebrał on k ilka  ba­
talionów piechoty i przypuścił silny attak  na W i ­
łagi. Ze zamiarem moim było odciągnąć nieprzy* 
iacioł od Kazimierza , kazałem Strzelcom odstę­
pow ać1, w tymże samym czasie Jenerał-m aior B a­
ron  D ellingshauzen  mocno itdęfźył na m iasto , i 
p rzeciął im ucieczkę. Urw iste  Wąwozy stawiły 
wielk ie  przeszkody w  przewozie dział naśzych i 
tam ow ały  pośpiech w  działaniu $ lecz wszystko 
tó  nie zdołało wstrzymać mężnych żołnierzy na­
szych. Sprawuiący obowiązki Ober-kwatermistrza, 
Jenerał-m aior Baron P r itw itz  , w iiaysilnieyszym 
ogniu , wyszukiwał mieysca db przeprowadzenia 
ar ty llery i i ustaw ił w ielką bateryą przy Wietrz­
nym  młynie. Każda po kolei góra była brafla i 
oczyszczona bagnetami. Pod samym Kazimierzem 
znalazła się mała otwarta przestrzeń z nizkiemi, 
lecz gęstemi zaroślami. Na wychodzące na nią 
dw a nieprzyiacielskie ba ta l iony , pólk strzelców 
konnych J .K .M .  K ró la  W irtem berskiego pod o- 
sobistą wodzą Jenerał-M aiora P uszkow a , przypu­
śc i ł  nayświetnieyszy attak , przełamawszy i roz­
proszywszy pierwszy batalion , półk ten  rzucił  
się odważnie na drugi, k tó ry  podobnież rozbił i 
zniósł praw ie  do szczętu. Po tey porażce i po 
zaięciu miasta mężnym szturmem przez Jen e ra ł-  
maiora M uraw jew a  , nieprzyjaciel rozbiezał się 
na  w$ze strony, rzucaiąc oręże; wielu chciało się 
ratow ać w p ław  przez W i s ł ę , lecz wszyscy ci, 
tak  konni, iak piesi, potonęli bez wyiąlku. — Na 
tem  się skończyła ta świetna sprawa. Jazdę i ar- 
ty lle ryą , prócz iednego d z ia ła , które wrzucone 
zostało do W isły ,  nieprzyiaciel p rzepraw ił  za­
wczasu; reszta woyska buntowników, zupełnie zo­
stała zniesioną. Nieprzyiaciel w zabitych, poto­
pionych, rozpędzonych i wziętych w niewolą, ti- 
t rac i ł  zapewne do 6,000 ludzi; w ręku  naszem zo­
stali 4  Sztabs-oficerowie, dowódzca zborney b ry ­
gady podpółkownik ICrzesimowski, dowódzca pól­
k u  Maior Sakowski, Maior H r. W ie lig u rsk i, do­
wódzca ago Sandomierskiego półku ułanów , szef 
bata lionu , M aior K o ry c k i , 5a Ober - officerów i 
przeszło 2,000 szeregowych, 5-— 4ooo sztuk broni, 
w iele  p ry w a tn y ch  bagażów, iukorw i t .p . —-N a d ­
to dowiedziano się od brańców, iż sam Sieraw ski 
został raniony w rękę. Strata z naszey strony nie- 
przewyzsza 5oo w zabitych i ranionych. (Л .І.)

S a n k t-P e tersb u rg  dnia 18 kw ietnia.
n a y j a ś n i e y s z Y  c e s a r z  j e g o m o ś ć

raczy ł  dnia dzisieyśzego otrzymać doniesienie, o

dalszych działaniach, Jenera ł-P oruczn ika  B iid i- 
g era  , przeciwko korpusowi D w ernickiego , k tóry 
w pad ł do granic gubernii W ołyńsk iey .

D. ^go Jen e ra ł  Porucznik R iid iger, p rz ep ra ­
wiw szy się z woyskami sobie pówierzonemi pod 
wioską C hryn ikam i, na lewą stronę rzek i S ty r u , at- 
takow ał buntowników w  ząiętey przez nich po- 
zycyi pod jBoromelem  i mocną mu. zadał poraż­
kę, Cała piechota korpusu D wernickiego , k tóra  
śię w tym  punkcie znaydowała , została rozpro­
szoną; dw a dywizyony dobrey  iazdy i-egularney 
zupełnie zniszczone; w niewolę w dęto do 200 l u ­
dzi, Nadeyście nocy przerw ało  dzielne usiłow a­
nia walecznych woysk naszych i dalsze ich  po­
wodzenia. Buntownicy , korzystając z ciemności 
nocy, cofnęli się z wielkim pośpiechem ku  B ere -  
s tecżko w i, niszcząc podrodze wszystkie mosty i 
przeprawy. S traciliśmy w zabitych, 2ch Ober-O- 
iicerów i ńie więcey, iak 100 ludzi rang niższych; 
ran ien i Dowodzący pierwszą linią iazdy, J e n e ra ł - 
M aior Błochowo, ieuen Sztabs-Olicer i i 4 O ber- 
Oficerów. Strata buntow ników  rozciąga się do 
t ,5oo ludzi ntiy wyborniejszego woyska, osobliwie 
kaw alćryi.

D. 8go k w ie tn ia , D w ern ick i, dostawszy się 
do B ere s te c zka , przeszedł wbrod na praw ą słro- 
nę S ty r u ; i pociągnął k u  R a d ziw iłłó w  u  Jenera ł-  
Porucziiik  R iid iger  natarczyw ie go ścigał; ale nie 
mógł dogonić , będąc za każdym krokiem s lrzy- 
mywatiy napraw ą mostów'i grobel D. 9, D w er­
n icki z głównemi siłami Swoiego korpusu  znay- 
dował się w Radziwiłłowie. Jenera ł-Poruczn ik  
R iid ig er , poruszeniem ku m. Kozin, aw angardy zaś 
ku  karczmie f'V ierzbow skicy , zasłoniwszy D ubno  
Od iego zam ach ó w , przedsiębrał po nieodbitym 
Wypoczynku woysk, iśdź na buntowników i ude­
rzyw szy ila n ich ,  odeprzeć ku granicy A ustryac- 
kiey. D w ern ick i, wszelkiemi sposobami unikając 
spotkania się z naszemi \voyskam i, stara się ty l­
ko rozszerzać b i in t;  woyska D w ern ick iego , co- 
dzień mocno się zmnieyszaią.

W n e t  po doniesieniu o działaniach korpusu 
jeh era ła -P orucżu ika  P iidigera , otr/zymany został 
przez CESARZA JE G O  MOŚCI od W odza Naczel­
nego A rm ii Działaiącey rapport  pod 12 kwietnia,
0 porażce, zadaney' przez Jenera ł-M aiora  D aw y-  
dowa , części woysk korpusu D w ernickiego , po- 
zostałey we W ło d zim ierzu . Szczegóły tey ro zp ra ­
w y  zawierają się w tem, co następnie;

Jenera ł-M aior D aw ydow , otrzymawszy wia­
domość, ze Jenera ł  D w ernicki zostaw ił we W ło d z i­
m ierzu  osobny o d d z ia ł , z wielu oficerami i s ta r ­
szym adiutantem swoim, dla wzniecenia buntu  w 
gubernii W o ły ń sk iey ,  między B u g iem  a S ty rem , 
poszedł przyśpieszonym marszem ku W ło d z im ie ­
rzowi. P rzed  samem miastem przodowe patrole  
nasze spotkane by ły  przez buntowników, w licz­
bie .do 1,000 ludzi i cofnęły się za wiorstę od mia­
sta. Rychło  p rzyby ł tam półk Kozaków Dońskich, 
dowodzącego awangardą naszą, Półkow nika K a -  
tasanow a  , natarczywie uderzy ł na buntow ników
1 wpędził ich do miasta ; gdzie oni zasiadłszy w  
domach i kościołach , rozpoczęli m ocny ogień 
ręczny. W aleczny  Pułkow nik  K atasanow  p ierw szy 
rzucił się za nimi do miasta , w prow adził  do n ie­
go swóy półk i część iego pieszo, zaczął wypędzać 
buntow ników  z ich  kryiówek. K onnica  b u n to ­
wników , do n ie ładu  przywiedziona tak  n a ta r -  
czywetn uderzeniem , gw ałtow nie rzuciła  się do 
ucieczki i sk ry ła  się do lasu blisko łuckiey  d ro ­
gi. T y m  czasem, Jenerał-m aior D aw ydow , wsko­
czywszy do miasta z półkami K ire jew a  i F in landz­
kim dragońskim , ostatecznie opanował miasto i 
dokonał porażki buntowników. Pomimo nayupor- 
czywszey obrony, buntownicy wyparowani z do- 
mow i po większey części legli  na mieyscu. W  
niewolę wzięto 90 ludzi. W  tey liczbie znaydu- 
ie się i starszy adjutant D w ernickiego. Z  naszey 
strony zabito 10, a raniono 5o ludzi. Jenera ł-m a­
ior D aw ydow  ze szczegółnieyszą pdchwałą, mówi 
o wzorowem .męztwie znayduiących się w tey  
sprawie Półkow ników : KatasaMOwa, K ołogriw o- 
w a  i Dmi.trjew a . (R . / )

D r u k a r n ia  M a rc in o w sk ieg o .
D ozwala sug luukować. W ilno . 18З1. d. 12 Maja.

tifijszoa L eo n  Borow ski.


